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• Jak się nauczyć tropienia i czytania śladów? 

• Czy można biwakować wśród opadajęcych liści, 
w śniegu, w nocy? 

• Kto potrafi zrobić własnoręcznie indiański 
pemikan? 

• Kiedy wyruszymy na jesiennę wyprawę do kniei? 

Na te i wiele innych pytań znajdziesz niebawem odpo¬ 
wiedź! Już w następnym numerze „Świata Młodych" 
rozpoczynamy druk wielostronicowej „sobotniej 
księżki" 

pt. NA TRAPERSKIEJ ŚCIEŻCE 

Zapamiętaj ten tytuł i regułę: wytnij, skompletuj, 
wykorzystaj I 


Nie można kupić książki 
- dobra i taśma 


„ANIA Z ZIELONEGO 
WZGÓRZA"-do słuchania 


Toruński „Wlfon", który coraz 
częściej realizuje zamówienia 
Centrali Zaopatrzenia Szkolnic¬ 
twa „Cezas", utrwalił ostatnio na 
magnetofonowej taśmie kasoto- 
woj „Anię z Zielonego Wzgórza" 
Lucy Maud Montgomory. Ta kla¬ 
syczna już powiość młodzieżowa 
- poza tym, żo dotrze do szkół, 
dostępna będzie również w wol¬ 


nej sprzedaży. Słucha się jej 4 
godziny, a kosztuje 900 zł. 

Do końca tego roku toruński 
„Wifon" nagra cykl lektur szkol¬ 
nych. Będę to m. in. „Słoń Trąba- 
Iski" Juliana Tuwima, „Ballady¬ 
na" Juliusza Słowackiego i „Nie¬ 
mcy” Leona Kruczkowskiego. 

(kl) 


Na wędrówkę każda pora jest dobra - mawiają harcerze. 
I mają rację. Toteż szanująca się drużyna z nastaniem jesieni nie 
zamyka się w czterech ścianach, ale dobrze wyekwipowana - 
stosownie do coraz kapryśniejszej aury - urywa się choć na 
kilka godzin w plener. Wielu z Was ma lub będzie miało zajęcia 


PRZESYŁAM Cl PROMYK... 
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lekcyjne w wolne soboty: zarabiacie w ten sposób na nieco 
dłuższą przerwę świąteczną. Warto więc pamiętać, że po całym 
tygodniu pracy nie ma lepszego relaksu, niż wypad do lasu. 

Fot. K. Adamowski 


Znów schudliśmy! 

Przyczyną ponownej zmiany formatu naszej gazety jest oczywiście 
kryzys, który nadgryza maszyny drukarskie jedną po drugiej. Tym ra¬ 
zem musieliśmy powrócić do linii sprzed 21.VI. br., ponieważ przepro¬ 
siliśmy się ze starą maszyną; okazało się, że nowo wyremontowano 
jeszcze gorzej się spisuje, co odbijało się niestety na terminowym uka¬ 
zywaniu się „ŚM" w kioskach. Miejmy nadzieję, że teraz już będziemy 
do Was docierać w porę. Chudsi, ale zawsze oddani! 

Redakcja 


Z GWOŹDZIEM W NOSIE 


W BRYTANIA (PAP). 18-lotnl 
„punk", Peter Mortlboy, został 
zwolniony z procy u „Rolls-Roy¬ 
ce^" w Bristolu, gdy po kilku 
upomnieniach nie zmienił po¬ 
wierzchowności. decyzję tę za¬ 
twierdził sąd, do którogo zwol¬ 
niony się odwołał. Władze brlsto- 
Iskiej filii „Rolls-Royce'a" oświa¬ 
dczyły, żo wygląd „punka" jest 
niezgodny z wizerunkiem firmy 


produkującej najdroższe na 
śwlocle samochody. 

Oprócz czuba, Peter nosił 18 
kolczyków w uszach, duży 
gwóźdź z wielką główką w nosie, 
na szyi obrożę, no nadgarstkach 
stalowo obręcze. Najbardzioj jed¬ 
nak denerwowały przełożonych 
9-centymetrowo szpilki wystają¬ 
ce z czuba, któro uważali za za¬ 
grożenie dla oczu innych pra¬ 
cowników. (kl) 


NA WŁASNYCH SKRZYDŁACH 


W październiku opubliko¬ 
waliśmy w „ŚM" dwa 
reportaże: „Magia 

skrzydeł" -'o zlocie rodzimych 
Ikarów, który niedawno odbył się 
w Łodzi, i „Z lotu ptaka" - o pery¬ 
petiach i sukcesach konstrukto- 
ra-amatora z Sosnowca*) - Zyg¬ 
munta Kubińskiego. 

Dzisiaj o przepisach dla „do¬ 
mowych" aeroplanów i przy¬ 
szłości amatorskiego lotnictwa 
w naszym kraju dowiecie się 
z wywiadu z gen. Władysławem 
Hermaszewskim, prezesem Ae¬ 
roklubu PRL, który znajdziecie na 
str. 3. . 

Gen. Hermaszewski obiecał na 
łódzkim zlocie konstruktorom ta¬ 
kich samolotów (jeden z nich 
o nazwie Polonez prezentujemy 
na zdjęciu), iż w regionalnych ae¬ 
roklubach utworzy sekcje pilo- 
lów-amatorów. Chodzi o to, aby 
pod fachowym okiem Instrukto¬ 
rów mogli oni zdobywać licen¬ 
cje. bżłsiejszy wywiad utwierdza 
nas w przekonaniu, że również 
i druga sprawa - złagodzenie 
przepisów odnośnie samych mi- 


nisamolocików - znajdzie wkrót¬ 
ce swoje pozytywno rozwią¬ 
zanie. 

Wywiad ten wydał nam się tak 
interesujący, że postanowiliśmy 


przedrukować go zo „Życiom 
Warszawy". (Jo) 

*) Prostujemy przy sposob¬ 
ności błąd, który wkradł się do 


wywiadu. Pan Kublński jest mie¬ 
szkańcem Sosnowca, a więc woj. 
katowickiego, a nie kieleckiego. 


Fot. Justyn Opara 



















V 


Awangardowi 


to znaczy jacy? 


Nt«bytdobr« wiedząc. dlaczego na- 
cv»ali ich drużynami awangardowymi, 
przyjechali do „Perkoza' - Szkoły In¬ 
struktorów Harcerstwa Starszego - nad 
mazurskim jeziorem Ptuszno. na spe¬ 
cjalnie zorganizowane spotkanie. Od 
początku tai usiłowali znaleźć odpo¬ 
wiedz na pytanie, co kryje. się za tą 
nazwą. 

- Czy awangarda znaczy inność? 
Przecież każda drużyna jest inna, nie ma 
dwóch jednakowych 1 

- Każda drużyna może zdecydować 
Sie na określoną specjalizacją, czy to 
znaczy, ze staje sią tym samym awan- 


- Czy awangarda to możliwość prze¬ 
kazania innym ciekawych pomysłów? 
Gdybyśmy chcieli zgromadzić wszyst¬ 
kie drużyny z ciekawymi pomysłami, nie 
starczyłoby miejsca na Mazurach I 

- No, właśnie, a tymczasem zebrało 
sią tu zaledwie sześć drużyn. 

Tyle wypowiedzi. A co do awan- 

gardy- 


Prawdziwie awangardowy (11 był bieg 
nocny, szumnie nazwany „grą wojen¬ 
ną" Po piąciu godzinach spędzonych 
w lasie na chowaniu sią po krzakach, 
posuwaniu naprzód, cofaniu i rozpierz¬ 
chaniu (przy zachowaniu absolutnej ci¬ 
szy) czterech czy piąciu grup, wszyscy 
wróciliśmy do ośrodka wyczerpani, nie¬ 
zbyt dokładnie wiedząc, o co właściwie 
szło. Będzie co wspominać i z czego sią 
pośmiać - to pewne. Jednak uważam, 
że bieg nocny jakichkolwiek drużyn - nie 
mówiąc już o „awangardowych" - po¬ 
winien chyba nieco inaczej wyglądać... 

Oprócz zająć rekreacyjnych odbyło 
sią spotkanie. które stanowiło 
„gwóźdź" całej imprezy. Prezentacja 
drużyn, tzw. wszechnica, czyli nieod¬ 
płatna sprzedaż ciekawych pomysłów 
innym. Na mnie zrobił duże wrażenie 
fragment spektaklu pantomimicznego 
pt „Wizja", w wykonaniu drużyny mi¬ 
mów z Gdyni. Patrząc na przedstawienie 
zapomniałam o otaczającym mnie kwie¬ 
cie, zafascynowała mnie gra ruchów 
i mimika młodych aktorów. Jawny pro¬ 
test przeciwko wojnie, przeciwko wybu¬ 
dowanym przez ludzkość murom, które 


stają sią jej więzieniem, przeciwko przy¬ 
tłaczającym człowieka konwenansom 
wyzierał z każdego gestu, z każdego 
spojrzenia mimów. Czułam, że swą grą 
wyrażają to, co tkwi głęboko w każdym 
z nas. 

Po spektaklu poznałam bliżej drużynę 
pantomimiczną - gdyńską „Akarię" 
Skąd taka dziwna nazwa? Otóż „akaria" 
w języku Hindi oznacza „mędrzec". Ktoś 
kiedyś powiedział harcerzom bezimien¬ 
nej jeszcze drużyny: Tak się mądrzycie, 
mądrzycie, a nic poza tym. Na przekór 
temu przyjęli niezrozumiałą dla wię¬ 
kszości nazwę. Drużyna jest młoda, ist¬ 
nieje dopiero od roku przy Studium Wy¬ 
chowania Przedszkolnego w Gdyni. Na 
spotkanie przywieźli, oprócz przygoto¬ 
wanego widowiska, świeżą, nie zatwier 
dzoną jeszcze sprawność mima. 

Padło pytanie: Po co wam jeszcze 
harcerstwo? Nie możecie być po prostu 
kołem zainteresowań? Drużynowy od¬ 
powiedział: Zarówno z harcerstwem jak 
i z pantomimą jestem związany od daw¬ 
no i uważam, że tworząc taką właśnie 
drużynę wyłuskuję tych, którym i jedno 


i drugie jest bliskie. Podczas obowiązu¬ 
jącego nowicjuszy okresu próbnego 
wykruszają się cl, którym zależy wyłącz¬ 
nie na pokazaniu się na scenie, a którym 
nie są bliskie harcerskie ideały. Wiem, 
że mogą polegać na tych, którzy zostają, 
gdyż okres próbny nie należy do 
łatwych. 

Oprócz „Akarii" do Perkoza zaproszo¬ 
no: drużynę płetwonurków wrocław¬ 
skich „Moana", 38 drużynę komando¬ 
sów „Czerwone Berety" również z Wroc¬ 
ławia, 1 Beskidzką z województwa biel¬ 
skiego - drużyna o charakterze wybitnie 
intelektualnym, drużynę z Końskich, 
o której nic bliższego nie udało mi się 
dowiedzieć i naszą, 58 Warszawską Dru¬ 
żynę Harcerską, która też nie wiadomo 
dlaczego się tutaj znalazła. 

Jeżeli możemy mówić o jakiejkolwiek 
awangardzie, to według mnie zaprezen¬ 
towała ją wyłącznie drużyna gdyńska. 
Ale czy w ogóle można używać takiego 
określenia w stosunku do drużyn star- 
szoharcerskich? Każda z nich przecież 
inaczej powstaje, każda ma inne trady¬ 
cje i inne pomysły. Czy takie spotkania 
są potrzebne? Co wynieśliśmy z tych 
dwóch spędzonych razem dni, oprócz 
zawartych nowych znajomości? Czy po¬ 
przez wyróżnienie nas napuszoną na¬ 
zwą wymawiane przez nas „Czuwaj" 
staje sią inne? 


Aleksandra Głombińska 
58 WDH 


RAJD Z WOJSKIEM 


W sobotni poranek. 9 października br 
na dworcu PKS w Kętrzynie zaczęły się 
pojawiać grupy szaro-zielonej brad. 
biorącej udział w rajdzie z okazji 40 rocz¬ 
nicy powstania LWP Rajd obejmował 
cztery trasy rozpoczynające się w Resz¬ 
lu. Barcianach. Srokowie, Korszach. 

Spóźniony autobus wreszcie się zja¬ 
wił. Ostatnie uściski dłoni, pozdrowie¬ 
nia. Ewa w pośpiechu udziela ml ostat¬ 
nich wskazówek. Arek „deklamuje" 
chłopakom coś o dyscyplinie. Wsiedliś¬ 
my do autobusu i zaczęło się... 

Już od samego początku daliśmy 
o sobie znać. Dwie gitary i dziesięć roz¬ 
śpiewanych gardeł dawało z siebie 
wszystko. Komendant trasy I druhowie 
z Wojskowego Kręgu Instruktorskiego 
(stanowiący obsadę punktów kontrol¬ 
nych! z sympabą patrzą na nasza wyczy¬ 
ny. Po półgodzinnej jaździe stajemy 
w Barcianach. Pad a deszcz. Zziębnięci 
do szpiku kośb posilamy się gorącą 
herbatą w miejscowym barze Mając 
jeszcze trochę czasu, całym zastępem 
zwalamy się do szkoły. Tam. ku nasze¬ 
mu zadowoleniu, spotykamy wielu zna¬ 
jomych harcerzy, którzy zapraszają nas 
na spotkanie z kombatantami. Około 
południa zjawiamy się na Rynku, gdzie 
czeka już spora grupa harcerzy Druh 
komendant wita przybyłych i rozdaje 
pamiątkowe plakietki. 

Płęcdziesięaoosobowa grupa harce¬ 
rzy przechodzi ulicami miasteczka na 


punkt startu. Wyrusza pierwszy zastęp, 
dziesięć minut potem drugi, wreszcie 
my. Robię zbiórkę, odmeldowuję zastęp 
i... w drogę. Przed nami kilka dobrych 
kilometrów. Pełni optymizmu i hartu 
ducha doderamy do punktu nr 1. Ze 
zdziwieniem stwierdzam, że dogoniliś¬ 
my poprzedzające nas zastępy. Czeka¬ 
my chwilę i druhowie zadają nam kilka 
„pytanek". Szybko padają odpowiedzi. 
Za musztrę oraz pełne rozwiązanie ko¬ 
lejnych zadań uzyskujemy jnaksymalną 
ilość punktów Pędzimy dalej. Co rusz 
zastąp pochyla sią nad mapą. Chwila 
niepewności... w prawo? Niol Prosto. 
Wciąż mży. Ciężkie „pioniery" grzęzną 
w błode. Jest ślisko. Zdarzają są upadki. 
Wspinamy się na stromy wzgórek, 
wszystko zgodnie z mapą. Dokoła nas 
wspaniała jesienna sceneria. Kolorowe 
drzewa, orka w polu, lecący klucz pta¬ 
ków. Nagle sta|emy jak wryci. Gdzie 
dalej? Według mapy powinniśmy iść 
w lewo. a w rzeczywistości jedyna droga 
prowadzi prosto. Ściągamy plecaki, 
wszyscy pochylają się nad mapą, jesz¬ 
cze raz studiujemy przebytą drogą. Ktoś 
z nas spostrzega znajomych harcerzy. 
Po wymianie kilku zdań dowiadujemy 
się, że także zgubili drogę. W końcu 
postanawiają Iść prosto. My jednak cze¬ 
kamy. Na mapie widoczna jest droga 
polna wysadzana z jednej strony drze¬ 
wami. Przenosimy wzrok na pola. Są 
drzewa, ale gdzie droga? Jest jednak, 
tylko że ją zaorano. Aby nadrobić utra¬ 
cony czas biegniemy co sił w nogach, 
tempo jest zabójcze. Dopadamy drogi 


asfaltowej. Znów gonimy. Plecaki, za¬ 
błocone buty, cały ekwipunek staje się 
nad wyraz uciążliwym bagażem. U skra¬ 
ju zmęczenia dopadamy drugiego punk¬ 
tu - wiedzy o LWP i sprawności fizycz¬ 
nej. Wszystko poszło gładko. Jesteśmy 
zadowoleni. Znów marsz. Po kilometrze 
docieramy do ostatniego już punktu 
kontrolnego. Tu specjaliści od łamania 
kończyn stwierdzili, że bardzo dobrze 
jesteśmy obeznani z tajnikami samary¬ 
tanki. Oddaję kartę kontrolną i idziemy 
do szkoły w Windzie, tu jest nasz nocleg. 

Wszyscy uwalniają od butów zbolałe 
nogi. Chłopcy przyrządzają kolację (zdo¬ 
bywają przy tym sprawność kucharza). 
My zajmujemy sią wypełnieniem kroni¬ 
ki. Około ósmej wieczorom uczestnicy 
trasy nr 2 siedli przy kominku. 

Rano obudził mnie wrzask śmieją¬ 
cych się chłopców. Trudno, trzeba 
wstać. Przygotowałyśmy śniadanie, 
chłopcy tymczasem posprzątali salę 
O godzinlo dziesiątej ruszyliśmy dziesię 
ciokllometrową trasą w stronę Kątrzy 
na. Po trzech godzinach ujrzeliśmy da 
chy naszego miasta. Uff... nareszcie. 

No placu przy muszli koncertowej 
w Kętrzynie zbleroły się zastępy rajdowo 
ze wszystkich cztorech tras. Przy udziale 
komendy hufca i przedstawicieli WKI 
uroczyście zakończono tegoroczną im¬ 
prezę. Najlepszym wręczono dyplomy 
i upominki: kętrzyńskiej dwudziestce, 
„Bortom" z Barcian i szczepowi „Rota” 
z Garbowa. Finałom był wspólny prze¬ 
marsz harcerzy ulicami miasta i złożenie 
kwiatów pod pomnikiem Żołnierzy Ar¬ 
mii Czerwonej. 

Elżbieta Kwoczko 
z 20 DH Im. Mariusza Zaruskiego 


Bądź 

bezpieczny 
na drodze 


Pod takim hasłem przebiegała jedna 
z wrześniowych akcji harcerzy ze szcze¬ 
pu „Wigry". W pierwsze dni roku szkol¬ 
nego milicyjne raporty odnotowują za¬ 
zwyczaj zwiększoną liczbą wypadków 
drogowych, których ofiarami padają 
najmłodsi uczniowie. Aby temu zapo¬ 
biec nasi harcerze z białymi opaskami 
na rękawach, oznaczającymi, że działają 
pod patronatem Młodzieżowej Służby 
Ruchu, obstawiali we wrześniu ruchli¬ 
we skrzyżowania w pobliżu szkół. Ale 
nie tylko małe dzieci brali w opiekę. 
Pomagali również osobom starszym 
i kalekim, a także zwracali uwagę tym, 
którzy nie przestrzegając przepisów 
stwarzali sytuacje grożące wypadkiem. 

Akcja ta została przyjęta przez społe¬ 
czeństwo Krakowa z życzliwością, co 
miało swojo odbicie w lokalnej prasie. 
Może właśnie dzięki harcerzom wyda¬ 
rzyło się w tym roku mniej tragedii, 
a dzieci mogły bezpiecznie przebyć dro¬ 
gę do szkoły i przyzwyczaić się do ulicz¬ 
nego ruchu po powrocie z wakacji. War¬ 
to zaznaczyć, że harcerze nie tylko pełnili 
służbę na ulicach, ale również zorgani¬ 
zowali dla najmłodszych szkolenie 
z przepisów ruchu drogowego. 

Słowa uznania należą się druhowi Ro¬ 
bertowi, instruktorowi MSR, który akcję 
zainicjował, jak również druhowi Bog¬ 
danowi, który wraz ze swoją drużyną ją 
zrealizował. 

Jerzy Zięba 
Kraków 


J estem członkiem 40 Bydgoskiej 
Drużyny Harcerskiej „Włóczyki¬ 
je" Mamy wielu przyjaciół, ale jak 
się okazało ostatnio, również 


Nasza harcówka mieści się tuż 
przy szkole Jest to parterowy budy¬ 
neczek stojący na dużym placu. Ten 


WANDALE 
CZY ZAZDROŚNICY? 


nią sobotę. Oczytaliśmy go ze śmie¬ 
ci. zagraciliśmy ziemię. Zastęp dzie¬ 
wcząt ułożył kamienny krąg na ogni¬ 
sko. Naszą pracę obserwowało wie 
le osób, niektórzy pokpiwali z nas 
trochę, ale nie zwracaliśmy na to 


Parę dni później, gdy przyszłam 
rano do szkoły, zobaczyłam tylko 
szczątki tego, co kiedyś było kamien¬ 
nym kręgiem; kamienie porozrzuca¬ 
ne po całym placu, a w miejscu na 
ognisko leżały ogromne krawężniki 
i przewrócona ławka. Nie możemy 
zrozumieć, komu to przeszkadzało, 
dlaczego zmarnowano naszą pracę. 
Przecież żyjemy w świecie cywilizo¬ 


wanym, każdy ma prawo wyboru 
organizacji, a my wybraliśmy właś¬ 
nie harcerstwo. Jesteśmy drużyną 
turystyczną, często chodzimy na raj¬ 
dy, wycieczki. Organizujemy ogni¬ 
ska i biwaki. Niestety, nieraz się zda¬ 
rza, żo gdy w szkole pojawimy się 
w mundurach musimy wysłuchiwać 
złośliwych docinków typu: „O, patrz, 
przyszły te chol... harcerzyki". Takie 


wyrażenie jest jeszcze jednym 
z „najdelikatniejszych". Bywają 
gorsze. 

Piszę w imieniu swoim i swoich 
przyjaciół z drużyny. W drużynie na¬ 
szej jest wiele dziewcząt, często na 
takie głupie zaczepki nie możemy 
dać odpowiedzi. Bić sią nie będzie¬ 
my, a gdy coś powiemy, nasi „kole¬ 
dzy" kwitują: „Spie... mała." Pro¬ 
szą tych wszystkich, którzy mieli po¬ 
dobne problemy, napiszcie do nas, 
poradźcie co robić?! 

Anna Szukalska 
ul. Sienkiewicza 42/3 
85-038 Bydgoszcz 



zdradziły. 
chłopcy tą i 
nie przekona Lut 



poznałam tam 
starszego, no i., 
my się kiedy i 

Wydawało _ __ ) . jt „ ^ 

rządku. Gdy w tym roku pojechałam do 
Bydgoszczy, wszystko było niby tak jak 
dawniej. Po dwóch tygodniach Wojtek 
wyjechał, a ja leszcze tydzień odpoczy¬ 
wałam udocii wtedy to inni chłojicyjnjc 
wiem czy zrozumieli błąd kolegi, czy też 
żal im było mnie) powiedzieli mi, że 
Wojtek mmc oszukuje. Podobno ma |a- 
kąi dziewczynę, a ze mnie wciąż się 
nabija) Przestałam z rum chodzić. Stra¬ 
ciłam zaufanie do chłopców. Nie chcę, 
żeby mój list był głosem proszącym o po¬ 
moc, lecz aby byl przestrogą dla innych 
dziewczyn. Niech najpierw dobrze się 
zastanowią a> czynią i jxizna ją dokładnie 
wybrańca swych uczuć, zanim powiedzą 
..kocham". Dotyczy tę również chłop¬ 
ców, bo zdarzają się różne sytuacje. 

I proszę W'as, zgnębione dzien czyny, 
bierzcie przykład'ze mnie. Choć życic 
splatało mi psikusa i zawiodły uczucia, 
biorę jc takim jakie je«, z codziennymi 
kłopotami i ciepłymi promieniami słoń¬ 
ca. Przecież jeszcze całe żyde przede 
mną!!! 

„Liliput” 

PS. Proszę o wydrukowanie mojego lis¬ 
tu, który chyba pomoże wyrwać się dzie¬ 
wczynom z rozpaczy i doda otuchy wszy¬ 
stkim nbtiinvm. 

OD REDAKCJI: Czy nic nazbyt po¬ 
chopnie osądziłaś swojego chłopca? 
Nie dałaś mu żadnej szanty wytłuma¬ 
czenia się. Wystarczyły - być może - 
gołosłowne oskarżenia jego kolegów, 
żebyś do Wojtka straciła zaufanie. Czy 
można w ten sposób zerwać trzyletnią 
przyjaźń? Bez rozmowy, bez próby doj¬ 
ścia prawdy? A może to byl żart ze 
strony tych chłopców, korzy chcieli po 
prostu zrobić Wam oa złość? Co praw¬ 
da upłynęło kilka miesięcy od Twojej 
decyzji zerwania, ale morę warto było¬ 
by wrócić do przeszłości i sprawdzić, 
czy opinia o chłopcu nic jest dla niego 
krzywdząca. 0*) 

Sposób na smutek 

List puzę z myślę o tych, którzy mają 


























Na trzy pytania 

odpowiada 

gen. bryg. dr pilot 

WŁADYSŁAW 
HERMASZEWSKI 
prezes Aeroklubu PRL: 


py Polsce jest sporo ludzi, którzy 
'. kons trvuiq samoloty lub też Inne 
powietrzne Tymczasem mamytyl- 
’ a Zyoficjslnie zarejestrowane prywat- 
U „ i moloty: „ Prząśniczkę " Jarosława 
"* oskiego. „Pipera" w Aeroklubie 
TLyWskim i ..Pchłę nieba" zbudowa- 
wadfcfl P lanow francuskich P™ 1 lni - 
*f a Gorczyńskiego. Wiadomo jedno- 
osinie, te amatorzy latają I każdy ich lot 
Uft w zasadzie naruszeniem prawa lotni- 
^o _ takie są bowiem realia. Dlaczego 
yybojowany prywatnie samolot w Pol- 
tctlata nielegalnie7 


_ To prawda, żo amatorzy są trochę 
dyskryminowani. Dptychczasowe przepi¬ 
sy są rygorystyczne. Wymaga się m.in. 


NA WŁASNYCH SKRZYDŁACH 


szczegółowych dokumentacji, atestowa¬ 
nych materiałów i takich badań i prób, 
które praktycznie doprowadzają do znisz¬ 
czenia samolotu. Życie już dawno wy¬ 
przedziło te przepisy i odsłoniło ich do- 
gmatyzm. Nie można bowiem traktować 
konstrukcji amatorskich tak, jakby miały 
to być samoloty pasażerskie, a ich bu¬ 
downiczych jak kandydatów na pilotów 
naddżwiękowych maszyn. Znam przypa¬ 
dek, że odrzucono na badaniach kandyda¬ 
ta ze Szczecinka tylko dlatego, że w mło¬ 
dości miał zapalenie ucha. 

Oczywista, że w lotnictwie powinny 
obowiązywać szczególne wymagania 
bezpieczeństwa, ale amatorzy nigdy ich 
przecież nie spełnią, ponieważ to co robią 
powstaje domowym sposobem. Przepisy 
trzeba więc złagodzić tak jak w innych 
krajach. 

- ByI pan niedawno w Lodzi na zlocie 
amatorskich konstruktorów lotniczych, 
na który przybyli przedstawiciele Minis¬ 
terstwa Komunikacji, Inspektoratu Kon¬ 


troli Cywilnych Statków Powietrznych 
I Centralnego Zarządu Lotnictwa Cywil¬ 
nego. Mieli okazją zobaczyć i posłuchać. 
Czy zlot w.Lodzi byl krokiem do przodu 
w uznaniu statusu amatorów7 

- Wydaje mi się, że tak, już choćby 
dlatego, że doszło do niego w takim gro¬ 
nie. Pod adresem CZLC zgłoszono postu¬ 
laty m. in. złagodzenia pewnych wymo¬ 
gów technicznych w stosunku do maszyn 
amatorskich i zgody na budowanie ich na 
podstawie uproszczonych dokumentacji, 
a także możliwości powielania konstrukcji 
już istniejących. Na świacie obowiązuje 
zasada kopiowania udanych wzorów, 
u nas zaś każdy egzemplarz trzeba badać 
od nowa. Przedstawiciel resortu komuni¬ 
kacji zapowiedział złagodzenie przepisów 
w tych kwestiach. 

W Czechosłowacji np. zarejestrowano 
wszystkie większe lotnie z silnikami, 
zbiorniki do opylania sprowadzono z Fra¬ 
ncji i nikt nie sprzeciwia się temu, aby 



rolnicy przy pomocy zbudowanych przez 
siebie maszyn opylali własne pola. 

Niedawno telewizja podała, żo w Kio- 
leckiem p. Zygmunt Kubiński zbudował 
lotnię z silnikiem, doczepił do niej zbiorni¬ 
ki i opyla swoje polo, gdyż nie mógł się 


tego doprosić w rodzimym kółku rolni¬ 
czym. 

- A jakie postulaty padły pod adresem 
Aeroklubu PPL Ijak pańska firma traktuje 
konstruktorów amatorów7 

- Osobiście jestem zafascynowany 
pasją tych ludzi. Aeroklub popiera działal¬ 
ność amatorów. Na szczeblu Zarządu 
Głównego APRL utworzyliśmy Komisję 
ds. Konstrukcji Amatorskich. W poszcze¬ 
gólnych aeroklubach tworzymy tez sek¬ 
cje, w których udzielać będziemy facho¬ 
wych porad, umożliwimy przoszkolonie 
lotnicze, a także, w miarę możliwości bę¬ 
dziemy odstępować materiały, np. ele¬ 
menty kasowanego sprzętu. To wszystko 
jesteśmy w stanie zapewnić pod warun¬ 
kiem jednak, że konstrukcje będą miały 
nadaną klasę i będą dopuszczone do lo- 
tow I jośli pilot będzie zdrowy. W tych 
ostatnich kwestiach decyzje nie zależą 
jednak od nas. 

Rozmawiał: WOJCIECH KISS-ORSKI 
Fot. J. Dąbrowski 


„Teatr na Targówku” o Majakowskim 

„Mój wiersz 
do was dojdzie 
nad grzbietami 
wieków"... 

Teatralny plakat informuje: Włodzimierz Majakowski „W rozpaczy 
gniewie". Tytuł wydaje się trochę pretensjonalny, trzeba jednak 
łójść, zobaczyć. Bo jeśli nawet nie wstrząśnie, nie wzruszy, to może 
)hoć czegoś nauczy... 

Rzędy drewnianych, czarnych krzeseł stoją smutne w smutnej 
tzaroniebieskości sali. W rogu drzemie oparta o fortepian pękata 
wiolonczela. Te instrumenty nie znalazły się tu przypadkiem - ich 
(tonowane dźwięki są muzycznym tłem przedstawienia, które właś- 


lie się rozpoczyna... 

- widzowie jesteśmy właści¬ 
wie w samym centrum sce¬ 
ny. Ożywiony wierszami 
luch poety za chwilę dotknie nas swym 
krzydłem. 

Grać Majakowskiego - to chyba trudne. 
Uctor stoi w długim szarym płaszczu 
ciemnym kapeluszu,, patrząc prosto 
• smugę ostrego światła. Teraz jest poe- 
ł. musi być poetą, gdy mówi wierszom 
hlewnym, ostrym, kłującym jak sztylet. 
Mt „pięknym dwudziestolatkiem", który 
haruje na spodnie pisaniem wierszy". 
Wykrzykuje za poetą ton gniew, który czai 
w każdym słowie. Wiersz przestaje być 
flko poety. StBje się nasz. Ale oto zjawia 


się i „Ona . „On" i „Ona" - nie będzie tu 
więcej nikogo. Tylko ci dwoje odegrają 
los poety. Ona - matka, przyjaciółka, ko¬ 
chanka i siosua. On - po prostu poeta, 
który „chciał miłości, dużo pisało miłości, 
rany chciał goić kwiatami", bo podobno 
„na gorejące serce trzeba się gramolić 
pieszczotą". 

Czy ktoś mu ją dał? Czyje serce spłonęło 
- poety bardziej czy człowieka? 

Podrywał się. by grzmieć, że oto rewo¬ 
lucja - „coś więcej niż dziejów wichura"- 
nadchodzi, by wstrząsnąć historią. Tylko 
czas - ten „ bohomaz cbromy"powolutku 
pracował, aby gniew zamienił się w roz¬ 
pacz. W lustrze dni, które przeszły, zoba¬ 


czył Majakowski, że kurz dziejów opada, 
by odsłonić dzieło nie poety, nie człowie¬ 
ka, lecz losu - „historię sknoconą". Nie¬ 
zrozumiany - jakby za duży, za wielki na to 
życie, które tłumi oddech jak za ciasna 
kamizelka - został sam ze swoim gnie¬ 
wem, ze swoją rozpaczą. 

O duszy swej pisał, że jest jak „podarty 
obłok", lecz chciał ją ocalić. Powiedział: 
„będę niósł ją jak pies do budy przejecha¬ 
ną łapę". 

A tymczasem... 14 kwietnia... o godzi¬ 
nie dziesiątej piętnaście serce poety, to 
„gorejące serce", przestało bić. 

Rozpacz czy gniew pociągnęły za spust 
rewolweru? 

Światło przygasa. Tylko ostra smuga 
każe patrzeć na twarz aktorki. Śpiewa. 
Piosenka jest o chłopcu, który nie mógł 
znaleźć drogi. Z nieruchomych oczu spły¬ 
wa maleńka łza... Koniec. 

• Nikt jednak nie śmie przerwać ciszy. 
Pierwsze, nieśmiałe oklaski gasną jakby 
przerażono własnym brzmieniem. 

Miałam się nie wzruszać. No i owszem - 
udało mi się, tylko jakoś tak dziwnie chwy¬ 
tam oddech, jakby mnio ubrano w za 
ciasną kamizelkę. 

ELŻBIETA SIDORKIEWICZ 
Fot. archiwum TNT 

Teatr na Targówku, Warszawa, ul. Ko¬ 
łowa 20, Scęna Poezji, Prozy i Publicysty¬ 
ki zaprasza na spektakl: WŁODZIMIEFIZ 
MAJAKOWSKI „W ROZPACZY I GNIE¬ 
WIE". Reżyseria - Jerzy Złotnicki, sceno¬ 
grafia - Bożena Korulska, muzyka - Ja- . 
nusz Sent. Udział biorą: On - Jacek Frle- 
del, Ona - Małgorzata Machalica. Premie¬ 
ra odbyła się 4 października. Następne 
przedstawienia - 12 I 13 listopada o go¬ 
dzinie 19. Telefoniczna rezerwacja bile¬ 
tów w teatrze: tel. 19-50-51 w. 17 lub 
19-88-76. 




Z KONINA 
DO INOWROCŁAWIA 
PRZEZ ŁUK TRIUMFALNY 



Ślesin to małe miasteczko w woj. 
konińskim na skrzyżowaniu dróg 
Konin-lnowrocław I Słupca-Włoc- 
ławok. Prawdziwą atrakcją dla tu¬ 
rystów, którzy w sezonie letnim są 
tu częstymi gośćmi (w pobliżu ład¬ 
ne jezioro z wieloma ośrodkami wy¬ 
poczynkowymi) jest klasycystyczny 
łuk triumfalny! Wzniesiony na 
cześć Napoleona I w roku 1812 


przoz mieszczan Ślosina stal do ro¬ 
ku... 1972 - I runął, kiedy to pojazd 
dużych gaborytów nie zmieścił się 
weń. Odbudowany sześć lat temu 
stoi przy drodzo wjazdowej z Ino¬ 
wrocław!^ zapraszając do zwiedza¬ 
nia togo niowiolkiego acz sympaty¬ 
cznego miasta, (ms) 

Zdjęcie: Marok Szymański 



We wrześniu br. minęła 15 rocznica 
ustanowienia „Orderu Uśmiechu" - je¬ 
dynego na świecie odznaczenia przy¬ 
znawanego przez dzieci swoim doro¬ 
słym przyjaciołom. Kawalerami tego 
odznaczenia są zazwyczaj znani aktorzy, 
pisarze, plastycy i inne osoby, które 
swoją działalnością bądź też twórczoś¬ 
cią zasłużyli się dzieciom. 

Wnioski o przyznanie tego zaszczyt¬ 
nego wyróżnienia napływają do Polski 
od dzieci z całego świata. Wciągu 15 lat 
Kapituła Orderu przyznała odznaczenie 
osobom z 19 krajów, z czterech konty¬ 
nentów. 

W 15 rocznicę „Orderu Uśmiechu" 
Ministerstwo Łączności w dniu 9 wrześ¬ 
nia br. wprowadziło do obiegu poczto- 


Z notatnika 

filatelisty 


wego okolicznościowy znaczek o war¬ 
tości nominalnej 6 zł, przedstawiający 
rysunek 6-lotnlej Ronaty Dobrowolskiej 
z Młodzieżowego Domu Kultury „Mura¬ 
nów" w Warszawie. 


Znaczek, który przedstawiamy wraz 
z okolicznościowym kasownikiem 
pierwszego dnia obiegu, zaprojektowa¬ 
ło ortystka plastyczka Helena Matuszow- 
ska. W sprzedaży była również ozdobna 
koperta pocztowa. 

Drugą pamiątką pocztową tego jubl- 
louszu jest okolicznościowa karta po¬ 
cztowa również projektu Heleny Matu¬ 
szewskiej na podstawie rysunku wyko¬ 
nanego przez 11-letnią Ewelinę z Mło¬ 
dzieżowego Domu Kultury „Muranów" 
w Warszawie. Znak opłaty wartości 5 zł 
przedstawia uśmiechnięte słoneczko 
oraz popularną „Pyzę" (laleczkę w stro¬ 
ju łowickim). 


PIOTR WIECZOREK 
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W U$top*dzie 1918 roku zaczęło odradzać się państwo polskie. 
^ rsi * odzyskaniem niepodległości spełniły sio marzenia narodu 
walczącego przeszło wiek o wolność kraju Marzenia o wyzwoleniu 
od obcago ucisku, od carskich i pruskich żandarmów 

Powstające państwo rodziło się w atmosferze powszechnego 
entuzjazmu I oszołomienia O pierwszych dniach niepodległości pisał 
wybitny poeta, Leopold Staff 

Żadne erg miana nad to nie zaszczycą 

Co być nie mogło przez w lok twą ozdobąl 

Polsko, nie jesteś ty już nbwolnicąl 

Lecz czymś największym, czym być można: Sobąl 

Polska odzyskała niepodległość w rezultacie rewolucji rosyjskiej, 
klgeki militarnej Niemiec i Austro-Węgier oraz aktywności społeczen 
stwa polskiego, które umiało wykorzystać powstałe warunki. Takie¬ 
go spłotu wydarzeń nie przewidywał nikt, gdy rozpoczynała sią 
pierwsza wojna światowa. W ciągu co najmniej kilku lat poprzedzają 
cych jej wybuch coraz powszechniejsze stawało się przekonanie, że 
musi dojsc do starcia pomiędzy militarnymi blokami w Europie. 

„O wojnę powszechną za wolność prosimy Cię. Panie" - pisał 
w 1832 roku Adam Mickiewicz Lecz wojna powszechna, która po 
osiemdziesięciu z górę latach ogarnęła świat, nie byłą wojnę o wol¬ 


ność ludów. Toczyli ją imperialiści, walcząc o nowy podział świata, 
chociaż w ostatnim jej okresie, wbrew ich interesom, na porządku 
dziennym stanęła kwestia prawa do niepodległości każdego narodu. 

Nasz naród najciężej dotknęła ta wojna. Na różnych jej frontach 
zginęło blisko pół miliona wcielonych do armii zaborczych Polaków. 
Silą, bądź za pomocą złudnych obietnic i deklaracji pomocy w odbu¬ 
dowie państwa polskiego - takich jak np. Manifest wielkiego księ¬ 
cia Mikołaja Mikołajewicza z 1914 r. czy Akt 5 listopada 1916 r. 

Zaborcy, jak napisał Leopold Staff: 

Nadużyli słów wielkich! W zezującej, krętej 
Mowie, co zaraziła trądem prawdy wnętrze. 

Jak liczmany rzucili hasła przenajświętsze 
Dla celów gry szalbiarczej, dla chytrej przynęty. 

Z trzech stron krzyknęli: Wolność! Na najwyższym piętrze 
Wież zatknęli swobody sztandar rozwinięty. 

By potem wytoczonej krwi ciemnymi męty 
Zgasić wskrzesiych zapałów ognie najgorętsze 

W listopadzie 1918 roku rozpoczął się trudny proces odbudowy 
państwa zniszczonego przez wojnę, przez rabunkową politykę za¬ 
borców. Państwa, które miało przetrwać 21 lat. (kj) 


Z trybunem 
ludowym na czele 


2 listopada 1918 roku w Warszawie spot¬ 
kali sie działacze PPS i PSL-,.Wyzwolenie" 
Najważniejszym tematem było powołanie 
„tymczasowego rządu republikańsko-de- 
mokratycznego". Tymczasowego - do po¬ 
wrotu Jozefa Piłsudskiego z Magdeburga. 
Kierujący spotkaniem płk. Edward Rydz- 
Śmigły zaproponował, by rząd sformował 
sią w Lublinie, a na jego czele stanął Ignacy 
Daszyński. 

Przyszłemu premierowi ludowego rządu 
miał przedstawić ten projekt oficer Polskiej 
Organizacji Wojskowej, Wiktor Drymmer 
Podróż z Warszawy do Krakowa nie należa¬ 
ła wówczas do łatwych przepraw - oto jak ją 
ów posłaniec wspomina: „Znalazłem się 
przed przepełnionym pociągiem. Ludzie 
stali nie tylko na stopniach wagonów, lecz 
i na buforach. Pozostał dach, pomyślałem. 
Pocięg wreszcie ruszył. Lokomotywa z tru¬ 
dem ciągnęła przeładowany pociąg. Padał 
deszcz ze śniegiem, parowóz zasypywał 
nas iskrami. Po kilku niesłychanie długich 
godzinach przybyliśmy do Krakowa. Prze¬ 
marznięty. przemoczony, udałem się 
wprost do mieszkania Daszyńskiego 
Otwierająca mi drzwi gosposia wydala 
okrzyk przerażenia na mój widok. Pana po¬ 
sła nie zastałem, ale zostałem poinformo¬ 


wany, że jest, jak zawsze w kawiarni, na 
Rynku. Zawdzięczając gosposi, ogarnąłem 
się jakoś i poszedłem do kawiarni, w której 
zawsze siadywał pan poseł. Znalazłem go. 
Zostałem poczęstowany kawą i bulkami. 
Poseł czytał uważnie list, porozmawialiśmy 
nieco. Powiedział mi, że da odpowiedź po 
południu", 

Daszyński - przywódca Polskiej Partii So¬ 
cjaldemokratycznej Galicji I Śląska Cieszyń¬ 
skiego, długoletni posei do parlamontu Au- 
stró-Węgier. byt postacią wielce popularną 
w całej Galicji. Znający go dobrze Wilhelm 
Feldman, dziennikarz, sympatyk ruchu so¬ 
cjalistycznego, pisał o nim: „Natura wulka¬ 
niczna, talent wymowy, pierwszorzędny 
dar i potrzeba przewodzenia, przy tym zży¬ 
cie się ze sprawami publicznymi - naprzód 
pod wpływem patriotów I spiskowców ze 
starej emigracji, potem współczesnych so¬ 
cjalistów polskich I niemieckich - wszystko 
to predestynowało go do pracy politycznej 
w wielkim stylu". 

Nawet przeciwnicy polityczni podziwiali 
Daszyńskiego zo jego porywające mowy, za 
dobór argumentów, gost, sposób operowa¬ 
nia głosem. Jako trybun ludowy był nie¬ 
zrównanym mistrzom uwielbianym przez 
tłumy. 



Ignacy Daszyński - premier Rządu Ludo¬ 
wego w Lublinie 


I właśnie dlatego to jemu zaproponowa¬ 
no tworzenie rządu, który miał radykalnym 
programem pozyskać masy robotnicze 
i chłopskie, a tym samym udaremnić akcje 
tych sił politycznych, które dążyły do rewo¬ 
lucji. 

Daszyński zdecydował się. Wraz z innymi 
przywódcami stronnictw galicyjskich - 
Wincentym Witosem i Janem Stapińskim 
wyruszył wojskowym automobilem z Kra¬ 
kowa do Lublina. Podróż była pełna przy¬ 
gód. Witos zanotował we wspomnieniach, 
że miasta, szczególnie Radom, tonęły wów¬ 
czas w czerwonych sztandarach. Przed sa¬ 
mym Lublinem samochód się popsuł i trze¬ 
ba było wyruszyć na poszukiwanie fur¬ 
manki. 

Następnego dnia, po nocnych, zażartych 
obradach, na domach rozklejono plakaty 
z Manifestem tak radykalnym, że-jak pisali 
później prawicowi publicyści-„zdemorali¬ 
zował" społeczeństwo polskie. Manifest za¬ 
powiadał równouprawnienie obywateli, 
wprowadzenie ośmiogodzinnego dnia pra¬ 
cy, upaństwowienie lasów, zwołanie Sejmu 
Ustawodawczego na podstawie demokra¬ 
tycznej ordynacji wyborczej i wniesienie 
pod jego obrady wielb radykalnych reform 
społecznych. 

Choć rząd lubelski istniał zaledwie cztery 
dni, jego Manifost - nie zrealizowany prak¬ 
tycznie przez cały okres międzywojenny - 
stał się symbolem dężeń obozu lewicy, his¬ 
torycznym dokumentem przełomowej 
chwili. 

(ki) 


POWRÓT KOMENDANTA 


T o była niedziela, 10 XI. Po wielu pery¬ 
petiach, po uciążliwej podróży, Józef 
Piłsudski powrócił do Warszawy z wię¬ 
zienia w Magdeburgu. Dwa dni wcześniej 
został uwolniony przez hrabiego Harry Kes- 
slera. urzędnika berlińskiego MSZ, rotmis¬ 
trza armii niemieckiej. Kessler, w obawie 
przed rewolucyjnymi nastrojami niemiec¬ 
kiej ulicy, zjawił się w więzieniu w przebra¬ 
niu: ^strój jego przypominał żywo bohatera 
ludowego melodramatu na prowincjonal¬ 


ne! scenie; na głowie zrudzlely, zniszczony 
kapelusz, nieokreślonego kształtu, coś po¬ 
średniego pomiędzy czapką sportową a cy¬ 
lindrem; szyję spowija dookoła szalik o bar¬ 
wie czerwonej; postać by/a spowita w sta¬ 
ry, poplamiony płaszcz, o zgoła fantastycz¬ 
nym kroju, spod którego wyzierały wojsko¬ 


wo, długie buty"- tok zapamiętał go towa¬ 
rzyszący wówczas Piłsudskiemu w niewoli 
Kazimierz Sosnkowski. 

Powrót do Warszawy odbył się bez fanfar 
i rozgłosu. Na peronie czekało na Piłsud¬ 
skiego kilkanaście osób, choć przecie już 
wówczas cieszył się - jako uosobienie bo¬ 
jownika o niepodległość - ogromną popu¬ 
larnością. Tak więc - tłumów nie było, jak 
później o tym zdarzeniu pisano. I nie tylko 
pisano - prasa piłsudczykowska postarała 
się i o to, by przyjazd komendanta ilustro¬ 
wała odpowiednia fotografia... Dopiero 
w ubiegłym roku, na łamach „2ycia War¬ 
szawy" dr Tomasz Nałęcz udowodnił, iż 
znane zdjęcie przedstawiające Piłsudskiego 
witanego owacyjnie na peronie, zrobione 
zostało w... 1916 rokul Nawet specjaliści 
dali się nabrać, biorąc przez tyle lat zręczne 
oszustwo za dobrą monetę. 

Natomiast po powrocie Piłsudski rozpo¬ 
czął gorączkowe narady z przedstawiciela¬ 
mi stronnictw politycznych wszystkich 
trzech zaborów na temat, utworzenia rządu. 

Sytuacja wyglądała następująco. Ignacy 
Daszyński złożył 12 XI - na wniosek Piłsud¬ 
skiego (w jogo mieszkaniu) dymisję. Uwa¬ 
żał zresztę, iż jest to jedynie rozsądny, kon¬ 
sekwentny krok. Był pełen uznania, wręcz 
uwielbienia dla Brygadiera, nie widział ni¬ 


kogo godniejszego od niego do kierowania 
losami odradzającego się państwa. 

11 XI Rada Regencyjna (namiastka wła¬ 
dzy najwyższej w Królestwie Polskim, usta¬ 
nowiona 12 XI 1917 r. przez cesarzy nie¬ 
mieckiego i austriackiego) przekazała Piłsu¬ 
dskiemu dowództwo nad wojskiem. W dwa 
dni później, z inicjatywy PPS, odbyła się 
skierowana przeciwko Radzie wielka demo¬ 
nstracja robotnicza. Na placu Saskim w Wa¬ 
rszawie (obecnie: Zwycięstwa) zgromadzi¬ 
ły się niezliczone tłumy. Po płomiennych 
przemówieniach, m.in. Daszyńskiego, 
uczestnicy wiecu ruszyli w kierunku placu 
Zamkowego. Sześć osób niosło czerwony 
sztandar. Jak relacjonował organ PPS - 
„Robotnik" - przed wejściem do Zamku 
czekał Józef Piłsudski. To ńa jego ręce zło¬ 
żono sztandar, który już w kilka minut po¬ 
tem powiewał na wieży. Ciekawe jest to, że 
tkwił na niej zaledwie kilka tygodni... 

Początkowo na premiera desygnowany 
został lgnacy*Daszyński. Nie zdołał jednak 
utworzyć rządu - przedstawiciele Narodo¬ 
wej Demokracji pragnęli dla siebie więcej 
niż trzy teki ministerialne w rządzie. Ponad¬ 
to - nie przepadali za Daszyńskim. Po ze¬ 
rwaniu trudnych rozmów Daszyński złożył 
dymisję. Rząd sformował jego towarzysz 
partyjny z PPSD, legnionista - Jędrzej Mo¬ 
ra czewski. 

Jak przebiegało pierwsze posiedzenie te¬ 
go rządu? Przeczytajcie stenogram. Jego 
autorem był dr Bronisław Hełczyński (1890- 
1978). (kj) 



Powitani* Piłsudskiego na dworcu kolejowym w Warszawie 
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3. p. Prezydent Ministrów odczytuje 
rotę ślubowania, które składa na ręce 
najstarszego wiekiem p. Ministra No¬ 
cznickiego, po czym wszyscy pp. Mini¬ 
strowie składają ślubowanie na jego 
ręce. 

4. P. Prezydent Ministrów zapowiada 
postawienie na porządku dziennym 
najbliższych posiedzeń Rady Minis¬ 
trów, jako bardzo pilnych, sprawy 
ordynacji wyborczej do Sejmu Usta¬ 
wodawczego oraz spraw zagranicz¬ 
nych - w szczególności sprawy Galicji 


Wschodniej, w ogóle kresów wschod¬ 
nich i zaboru pruskiego. 

5. P. Minister Wasilewski wskazuje na 
potrzebę ogłoszenia jak najrychlej ex- 
posś nowego rządu. W wyniku dys¬ 
kusji nad tę sprawę zdecydowano, by 
wszyscy pp. Ministrowie nadesłali 
swoje wnioski w sprawie exposó do p. 
Ministra Wasilewskiego do godziny 6 
wieczorem. Na ich podstawie ułoży on 
projekt exposó, który stanie się przed¬ 
miotem obrad specjalnego posiedze¬ 
nia Rady Ministrów o godzinie 8 wie- 
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Członkowie Tymczucmbyiu Ludowego, który powstał W dniu 18 listopada 1918 r. Siedzą od lewej: Stanisław Thugut, 
Jędrzej Moraczewskl -łht. Józef Piłsudski. Leon Supiński, Leon Wasilewski 

Fot. archiwum 


czorem. Na posiedzeniu tym tekst ex- 
Posć zostanie ostatecznie ustalony 
tak, by mógł się pojawić już w poran¬ 
nych pismach w dniu następnym. 

6. W myśl wniosku p. Prezydenta 
Ministrów postanowiono unikać w za¬ 
sadzie nocnych posiedzeń Rady Mini¬ 
strów i zwoływać je jedynie w okresie 
czasu między godz. 9 rano a 11 wie¬ 
czorem. 

7. Pan kierownik Min. Skarbu przed¬ 
stawia w ogólnych zarysach obecny 
stan skarbu Państwa Polskiego i wido¬ 
ki jego gospodarki finansowej na przy¬ 
szłość. Zwraca uwagę na to, że pożycz¬ 
ka wewnętrzna, która zapowiadała się 
bardzo dobrze, w ostatnich dniach 
przestała znajdować nabywców, tak 
że subskrybowano na ogół tylko nie¬ 
wielką sumę 17 milionów marek. Nie 
pozostaje wobec tego nic innego, jak 
czerpać ze znalezionych w skarbcu 
Krajowej Kasy Pożyczkowej zapasu 
banknotów, emitując je bez pokrycia, 
co oczywiście jest niepożądanym z pu¬ 
nktu widzenia gospodarki walutowej, 
lecz co jest konieczne wobec braku 
innej drogi wyjścia. Nadto konieczne 
jest zapobieżenie możliwej emisji tych- 
banknotów w Niemczech, wobec te¬ 
go, że tam znajdują się przyrządy słu¬ 
żące do ich wyrabiania. 

P. Prezydent Ministrów zwraca 
uwagę na potrzebę podwyższania po¬ 
datków, zwłaszcza majątkowego 
i osobisto-dochodowego, względnie 
wprowadzenia ich, oraz prosi Ministe¬ 
rstwo Skarbu o przedłożenie jak najry¬ 
chlej planu budżetowego na najbliż¬ 
szy okres czasu. 

8. Wobec zwolnienia znajdujących 
się dotąd w służbie państwowej aus¬ 
triackiej w instytucjach centralnych 
w Wiedniu urzędników - Polaków, 
uznano za wskazane pozyskać ich dla 
władz centralnych polskich. W tym 
celu zostanę rozesłane poszczegól¬ 
nym Ministerstwom wyciągi z ich 
ogólnego spisu, znajdującego się 
w Prezydium Rady Ministrów, tak. by 
poszczególne Ministerstwa mogły zo¬ 
rientować się w tym materiale urzęd¬ 
niczym, jaki mogą stamtąd pozyskać. 

9. P. Minister Ziemięcki porusza 
sprawę urzędu Zdrowia Publicznego, 
który nie ma swego przedstawiciela 
w obecnym rządzie. (...) 

Koniec posiedzenia, o godz. 12 min. 

10 pp. 
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PRZEBOJOWE PRABABCIE... 


ną powodziło się zupełnie nieźle, i taką 
rozmowę można było usłyszeć: „Ma¬ 
mo; ja już mogę i chciałabym nosić 
jedwabne pończochy". Cóż, kiedy ko¬ 
sztują tyle, ile cała, miesięczna pensja 
matki-urzędniczki. 


Pani Krystyna, córka obywatela zie¬ 
mskiego nie ma tych kłopotów, mo¬ 
głaby stroić się do woli, ale nie będzie 
tego robićl Sumienie Polki-patriotki, 
nie pozwalał Wszak wczoraj 3 II11918 
usłyszała na wiecu na Rynku krakow¬ 
skim, jak przedstawicielka Komitetu 
Stowarzyszeń Kobiecych mówiła; 


„Wstyd tej, która pieniądze wydaje 
na fatałaszki z wiedeńskich i pruskich 
fabryki Każdy taki grosz powinien się 
*°żyć na Fundusz Samoobrony Naro- 
dowe/l Wstyd tej. która czas traci na 
^zmyślnych zabawach, gdy jutrzen¬ 
ka wolności dla Polski świta. Poświę- 
e, c go powinna pracy narodowej, 
Hśród swego otoczenia i wpojeniu 
w dzieci świętych zasad, które dać 
°gą nieśmiertelność narodowi." 


A więc pani Krystyna stroić się nie 
■"» ae! A swój jedyny złoty pierścio- 
Ułożyła jeszcze w piętnastym roku, 
rnrt^ r * e Natae lnemu Komitetowi Na- 
^owemu. na Legiony Polskie... 


Tylko suknia polska 


Pani Kazimiera zwiedziła wystawę 
w warszawskim Muzeum Przemysłu 
i Rolnictwa. Było to lato, 1917 rok. 
Czasy trudne, wojenne, ale wystawa, 
piękna I To plon konkursu na strój pol¬ 
ski. Jako motto tej wystawy pani Kazi¬ 
miera chciałaby umieścić wielkimi li¬ 
terami napis: „Pragnienie ciągłej 
zmiany w stroju jest dowodem próż¬ 
ności I płytkości duszy, odpowiedni¬ 
kiem braku solidności, zwracania my¬ 
śli na to, co nie najważniejsze wżyciu. 
Ciągła zmiana stroju jest przyczyną 
zwichnięć gospodarczych, a często 
zwichnięć moralnych rodziny". Nie ta¬ 
ka ma być Polska którą odzyskamy! 


Kazimiera postanowiła napi- 
kuł do pisma kobiecego „Na 
nku". które propagowało re- 
troju polskiego i uzasadnić do- 
jej konieczność po wojnie. 
'eforma, to zysk podwójny - 
3 więc do redakcji - wobec 
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dość, że kosztownych, to jeszcze wy¬ 
twarzanych przez obcych I Akcję po¬ 
winniśmy rozpocząć od skautów i za¬ 
miast zagranicznych wzorów umun¬ 
durowania wprowadzić mundury 
o kroju polskim. Niechże matki-Polki- 
zakończyła artykuł pani Kazimiera - od 
najmłodszych lat dzieci swoje przy¬ 
zwyczajają przez suknię polską do sza¬ 
nowania wszystkiego, co swoje, niech 
im nie Imponują rzeczy prawdziwie 
paryskie czy londyńskie, bo tylko wia¬ 
ra we własne siły i wartości, połączona 
z plar\pwym działaniem I wytrwałoś¬ 
cią pozwoli nam z upadku dźwignąć 
się w naród silny i potężny". 


Czy zwróciliście uwagę, ile wiary we 
własne, narodowe siły bije z tych 
stów? Wydawało się wtedy naszym 
prababciom i pradziadkom, że nie tyl¬ 
ko drugą Rzeczpospolitą, ale prawdzi¬ 
wy raj na ziemi potrafimy zbudować, 
gdy już zaczniemy się sami rządzić. 
Sami, we własnym państwie. 

I tak zupełnie na zakończenie: gdy¬ 
by nasi przodkowie byli bardziej prze¬ 
bojowi, to kto wie, może zamiast nie¬ 
bieskich dżinsów nosilibyśmy teraz 
zapaski i sukmanki?... 

MIROSŁAWA DOŁĘGOWSKA- 
-WYSOCKA 


Upojeni 

niepodległością 



W arszawa, podobnie jak wiole 
miost i wsi polskich, upojono 
i oszołomiona była pierwszymi dnia¬ 
mi tilepodległości. Trwało włośnio 
rozbrajanie żołnierzy niemieckich, naj- 
częśdoj bez ryzyka. Tłumy młodzieży 
odbierały broń żołnierzom, zwłaszcza 
wokół hotelu „Polonie" I przed Dwor¬ 
cem Wiedeńskim. Nlomcy rzeczywiś¬ 
cie mieli dość wojowania, chcieli jak 
najszybciej, w sposób zorganizowany 
i w spokoju opuścić Warszawę. Nie 
uniknięto jednak ofiar, padały zdra¬ 
dzieckie strzały, o w niektórych punk¬ 
tach miasta, jak w Cytadoli, wokół Pa¬ 
łacu Prymasowskiego na Senator¬ 
skiej, strzelanina trwała dłuższy czas. 

Najbardziej charakterystycznym ry¬ 
sem Warszawy w dniach 19-13 listo¬ 
pada były ogromno tłumy ludzi na 
ulicach oraz biało-czerwone sztanda¬ 
ry. W licznych punktach tworzyły się 
zgromadzenia nader żywo rozprawia¬ 
jących przechodniów, obok przejeż¬ 



dżały samochody z żołnierzami nie¬ 
mieckimi, mieli w klapach czerwona 
kokardy, machali czerwonymi płach- 
toml, przyjożnio pozdrawiali okrzyka¬ 
mi i gestami przechodniów. Byli to 
żołnierze spieszący na wiec Rad Dele¬ 
gatów Żołnierskich. 

W licznych punktach miasta, w cen¬ 
trum, tłumy warszawiaków asystowa¬ 
ły przy przejmowaniu od Niemców 
urzędów, biur, budynków. Z łoskotom 
spadały flagi z cesarskimi barwami, 
radośnie dźwigano do góry i mocowa¬ 
no drzewca z barwami blało-amaran- 
towyml. Na rogu Nowego Światu 
i Aloj Jorozolimskich, gdzie miościła 
się dyrekcja kolei, strażnicy mocowali 
się z nlomlockę tablicę; po chwili, 
wśród głośnych wiwatów, ale i milczo- 
nia ściśniętych wzruszeniem gardeł, 
pojawił się napis: Dyrekcja Polskich 
Kolei Poństwowych. Następnie usu¬ 
nięto jeszcze Jaskrawo pomalowaną 
budę wartownika. W innych miej¬ 
scach formalności załatwiano bardzloj 
prosto: niomiockio napisy i nazwy by¬ 
ły po prostu zamazywano. 

Rozpoczął się zaciąg ochotniczy 
młodzieży do wojsko. No murach koło 
Uniwersytetu roztapiano afisze z we¬ 
zwaniem do-wstępowania w szeregi 
Logii Akademickiej. Prosa apelowali 
do rodziców, by mieli pieczę, zwłasz¬ 
cza nad uczniami młodszych klas, któ¬ 
rzy idąc za przykładom starszych ucie¬ 
kali do wojska, dozorganlzujęc życie 
szkół. 

11 listopada, w pierwszy dzień po¬ 
koju, „Kurier Warszawski" zamieści! 
tokst następującej rezolucji: 

„My słuchacze kursów III III szkoły 
mechaniczno-technicznej zrzoszenlo 
nauczycieli, czując potrzebę popiera¬ 
nia czynnego szorogów armii polskiej 
oraz solidaryzując się z kolegami wy¬ 
ższych uczelni technicznych - powzię¬ 
liśmy jodnomyślnę uchwalę, na mocy 
któroj postanawiamy: 

1 Natychmiastowe zawieszcnio 
wykładów na powyżej wymienionych 
kursach. 

2. Bozzwłoczno wstąpionle do ar¬ 
mii czynnej. 

3. Każdy z kolegów chcący wstąpić 
na powrót do szkoły musi przedstawić 
śwladoctwo służbowości wojskowej 
lub zaświadczenlo lekarskie o niezdol¬ 
ności do służby czynnej”. 

WŁODZIMIERZ T. KOWALSKI 















w jego konstrukcji wykorzystano głównie 
rozwiązania wypróbowane w wytwarza¬ 
nych jui modelach samochodów. 

CITROEN BX produkowany jest w 3 
zasadniczych wersjach, różniących się 
między sobą przede wszystkim rodzajem 
zastosowanego silnika i skrzyni przekład¬ 
niowej. 

Nadwozie tego samochodu o nowo¬ 
czesnej, a więc i aerodynamicznej linii, 
mieści w swym wnętrzu 5 osób. Charakte¬ 
rystyczne dla jego wyglądu są duże zde¬ 
rzaki - przedni i tylny, wykonane z two¬ 
rzyw sztucznych, które stanowią jedno¬ 
cześnie dolne przednie i tylne części nad¬ 
wozia. Zderzaki te w zależności od zesta¬ 
wienia barw, wytwarzane są w kolorze 
czarnym lub barwione na ten sam kolor 
co nadwozie. 

Silnik samochodu umieszczony jest 
z przodu, poprzecznie w stosunku do osi 
podłużnej pojazdu. Stanowi on jednostkę 
o cyklu pracy czterosuwowym - Zl (z 
zapłonem iskrowym), czterocylindrową, 
chłodzoną powietrzem. W wersji BX - 
silnik samochodu posiada pojemność 
1360 cm sześć, i moc 44,6 kW przy 5500 
obr/min. W wersji BX 14E/14RE pojem¬ 
ność silnika jesttaka sama leczmoc zosta¬ 
ła podwyższona do 51,8 kW, obroty wzro¬ 
sły do 5750 obr/min. W wersji BX 16RS? 

16TRS silnik posiada pojemność 1680 cm 
sześć, i moc 64,7 kW przy 6000 obr/min. 

Napęd od silnika przekazywany jest na 
przednie Kola za pośrednictwem skrzyni 
biegów 4-przokładniowej (w wersji BX); 
wersje BX 14E/14REorazBX 16RS/16TRS 
posiadają skrzynie 5-przekładniowe. 
Wszystkie koła samochodu zawieszone 
są niezależnie - przednie na zwrotnicach 



kolumnowych, tylne na wahaczach wle¬ 
czonych. Przy kołach przednich są hamul¬ 
ce tarczowe, przy tylnych bębnowe. 

Dane wielkościowe samochodu przed¬ 
stawione zostały na rysunkach. Dla utrud¬ 
nienia podane zostały w calach. Spróbuj¬ 
cie, wyliczyć je sami wiedząc, że jeden cal 
to 25,4 mm. 


"ruwsi. maKsymalna CITROENA BX 
wynosi dla wymienionych jego wersji od¬ 
powiednio: 155,163 i 176 km/godz. Zuży¬ 
cie paliwa od 5,5 do 5,6 przy jeździe 
z prędkością 90 km/godz., 7,1-7,5 przy 
prędkości 120 km/godz., w jeździe miei- 
skiej 7,7-8,9 l/godz. 

ZENON DUTKIEWICZ 


• Ptasie „stacje postojowe 

• Dlaczego ptaki lecą tam, 
gdzie... nie powinny? 



Nasze, a schyłku Un i na po¬ 
czątku jesieni ogłoszone zadania 
dotyczyły przelotów i miejsc poau- 
(W większych ptaków: bodanów, 
żurawi, gęsi. A także drapieżni¬ 
ków. Otn wiadomości od rych, któ- 
izy odezwali się jak o icdm z pierw- 

cą żurawie.'" - pisze Ed¬ 
mund Spicrewlu z Czernicy k/ 
Wtokiłu w woj. bydgoskim - 
.-Stałym miejscem ich odlotów jest 
wieś Czartohmie i tamtejsze 
PtiR-y. Już w sierpniu aa polach 
iarswie zbierają się w duże soda, 
są bardzo hałaśliwe i przelatują 
z pola aa pole. .Woźna tam nazbie¬ 
rać mnósrwo piór... ” A oto wiado¬ 
mość z innego rejonu Polski, od 
Sławomira Duet ary ks z Lipska 
■/Biebrzą:, -Na początku września 
- r-senrowałem żurawie. Udało mi 
«r< wykryć mjcjace, gdzie zbierały 
uf re pało. 4 września, na łąkach, 
uezbyt daleka od wsi Hruskie, 
zauważyłem dość duże ich stado. 
Najeżyłem ich ok. 100 sztuk. 
V ubiegłym roku w rym samym 
miejscu spotkałem je też, ale było 
tch zaledwie 15 tzruk Widziałem 
leż sporo kluczy turami. Trzy 
z uch byty bardzo duże i liczyły 
•otme po ponad XX) sztuk .” 

Tomasz Sdagor z Wrocławia 
widział 26 sierpnia nad Oławą sta¬ 
do bocianów, złojone z 25 sztuk. 
Ptaki krążyły, ponuwiiąc się z wol¬ 
na na południe Skoro zaś mowa 
o bocianach: Sławomir Dnetczyk 
przesiał nam aekawe dane liczbo¬ 
we o posadowieniu ich gniazd na 
terenie woj. suwalskiego i bukis- 
tockiego , .Naliczyłem 47 tych 
gniazd Ntestery, większych ich 
ikupred nie mslMrlm 21 gniazd 
było umjeszcaoaycb aa Jachach 
zabudowań, 20 znajdowało nę aa 
skipach telegraficznych, a 6 aa 
drzewach. Zauważyłem, że ok. 95 
procent tych gniazd było położo¬ 
nych w pobbzu łąk zmeliorosn- 
nydk. Czyżby bociany zaczęły uf 
prz y zwy cza jać do kulturowego 
krajobrazu/'' Tak. wskaauią na to 
leż obs er w acje wwłu oranołogów. 
Dat sueaca zdecydowanie ba¬ 
gienne nie zawsze |uż tą najwię- 
kazysai oMojnmi boranów 

Sporo jest wiadomości o przelo¬ 
tach gam, pochodzących niekiedy 


jeszcze z lata Jarosław Lipelt 
z Barcina: ,,9 sierpnia spotkałem 
klucz dzikich gpsi, a dwa następne 
16 sierpnia. Teraz klucze tych pta¬ 
ków spotykam znacznie opiciej" 
Piotr Gładysz z Lodzi pisze, o ob¬ 
serwacji swego kolegi, Jurka Alen- 
cynowicza. który widział klucz 
20-25 gęsi, prawdopodobnie zbo¬ 
żowych. Duże klucze gęsi obser¬ 
wował lei Edmund Spierewka 
Takich wiadomości jest więcej. 

Za to - jak dotąd - tylko jeden 
korespondent miał okazję widzieć 
stado przelotnych drapieżników 
To Marcin Jurdzióski z Lutyni 
w woj. kaliskim: ,,Od 22 do 28 
sierpnia intensywny byl przelot 
myszołowów zwyczajnych. Co¬ 
dziennie przelatywało od 2 do 4 
pojedynczych osobników. 28 sier¬ 
pnia zauważyłem grupkę tych pta¬ 
ków. Było ich 7, zataczały koła, 
powoli przesuwając się na połud¬ 
niowy-zachód. 10 września widzia¬ 
łem 3 osobniki tego gatunku, lecą¬ 
ce w tym kierunku...'' 

Marcin - odpowiadając na jedno 
z naszych zadań - wspomina też 
o licznych sójkach, które pojawiły 
się w pobliżu iego domu, gdzie ich 
wiosną i latem nie było. 

„Od kucu dni obserwuję prze¬ 
loty sójek - pisze Wojciech Dęb¬ 
ski rękawicy w woj. siedleckim 
- widziałem stada liczące po 6 do 9 
sztuk". Na sójki radzę zwracać 
uwagę w dalszym ciągu także zimą 
Warto zaobserwować, jak w tym 
czasie zdobywają pożywienie, czy 
zdarza się, że polują na inne ptaki? 

Paweł Ulaniuk z Frankowa 
w woj. olsztyńskim widział 12 
września stado złożone z 20 czajek, 
podążające na północny wschód. 
Zdziwił się, że ptaki o tej porze 
roku leciały w tym kierunku. Otóż 
czajki, które gnieździły się na na¬ 
szych ziem ach, jesienią (a nawet 
iuż dużo wcześniej) podążają 
w kierunku Wybrzeża, a więc 
mniej więcej na północ, i później 
dopiero wzdłuż niego wędrują na 
zachód, by zimować np. w Holan¬ 
dii. A zresztą-od chwili opuszcze¬ 
nia lęgowisk, co ma miejsce już 
w maju i czerwcu, do właściwego 
odiom jesienią, czajki stadnie ko¬ 


czują, można więc wtedy zauwa¬ 
żyć ich przelot w najdziwniejszych 
kierunkach. W ogóle - warto-wie- 
dzieć, że najrozmaitsi skrzydlaci 
wędrowcy, nawet spędzający zimę 
napoludnicodPolski, swoje „pier¬ 
wsze kroki" na przelotach kierują 
często w kierunkach nietypowych. 
Gdy np. u drobnych śpiewaków 
pod koniec lata odezwie się in¬ 
stynkt wędrówki - niespokojne, 
zaczynają zrazu wędrować gdzie 
popadnie, w dowolną stronę. Do¬ 
piero z czasem ich „włóczęga" 
zmienia się we właściwie ukierun¬ 
kowaną wędrówkę. Prawdopodob¬ 
nie dotyczy to też wielu ptaków 
wędrujących uporządkowanymi 
stadami. Dlatego dużą wartość ma¬ 
ją dla nas takie wiadomości, jak ta 
otrzymana od Pawia. 

Kończąc dzisiejszą relację 
z przelotów - dodam jeszcze jedną 

datę: Jarosław Lipelt z Barcina 
zaobserwował ostatniego tego lata 
jerr aa 13 września. 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 



Niektórzy z naszych korespon¬ 
dentów jui pod koniec lata wi¬ 
dzieli wędrujące ptaki drapieżne 



1. Kolby kukurydzy siedmiu różnych odmian. Kolby krótkie I długie. Kolby z ziarnem pomarańczowym, 
czerwonym, żółtym I białym. Kolby z ziarnem ułożonym iclśle i luźno. Drogą krzyżowań można różne cechy 
łączyć ze sobą tworząc korzystne kombinacie 

2. Pszenżyto Ipośrodku) Iuż nie odmiana lecz nowy gatunek wyhodowany przez człowieka przez skrzyżowa¬ 
nie pszenicy (z lewej) z żytem (z prawej) 


0TYM 

JAK SIĘ HODUJE 
NOWE ODMIANY (1) 


Zielono mi (26) 

Wszystko co uprawiamy obecnie, od 
ośliń najbardziej podstawowych jak 
ziemniaki i zboże, aż po najbardziej 
okazale i fantazyjne odmiany jesien¬ 
nych chryzantem zostało wyhodowane 
przez człowieka. W procesie, który 
rozpoczął się wiele tysięcy lat temu 
i trwać będzie tak długo, jak długo 
człowiek czynić sobie będzie ziemię 
poddaną. Aby ocenić, jaką drogę prze¬ 
była hodowla odmian, warto się wy¬ 
brać do parku lub do ogrodu botanicz¬ 
nego, by odszukać kilka dzikich jabłu¬ 
szek gatunku Malua baccata lub Ma- 
lus pmni/olia, albo zebrać na polu 
dzikie gruszki z gatunku Pirus com- 
munis. 

Te maleńkie cierpkie owoce mają 
zaledwie po kilka gram ciężaru, pod¬ 
czas gdy dorodne jabłko lub gruszka 
odmiany uprawnej waży średnio 150 
gram. Dla hodowców to obecnie żadna 
sztuka, J>y wyhodować odmiany jabłek 
i gruszek rodzące okazale owoce o wa¬ 
dze pół kilograma. Tak duże owoce są 
jednak mało praktyczne w handlu, to¬ 
też hodowla rozwija się w innym kie¬ 
runku. Hoduje się odmiany coraz bar¬ 
dziej plenne, wytrzymałe na mróz 
i przymrozki wiosenne, odporne na 
choroby, bardzo smaczne, doskonale 
znoszące transport, nadające się do 
przechowania przez cały rok, aż do 
następnych zbiorów. Hodowcy dążą 
nie tylko do zwiększenia rozmiarów 
rośliny, lecz często - przeciwnie - wy¬ 
korzystują cechy karłowatości. Rewe¬ 
lacją w święcie było wyhodowanie kar¬ 
łowych odmian pszenicy, co pozwoliło 
zwiększyć siedmiokrotnie plon ziarna 
z 10 do 70 kwintali na hektar. Karłową 
pszenicę można nawozić obficie nawo¬ 
zami mineralnymi, bo nie przewróci 
się, tak jak dawne odmiany mające 


wysoką słomę. Karłowe drzewa jabło¬ 
niowe dają pięciokrotnie więcej jabłek 
z hektara niż drzewa silnie rosnące. 

Hodowla nowych odmian jest pracą 
żmudną, długotrwałą, kosztowną i wy¬ 
magającą dużej wiedzy. Na całym 
święcie hoduje się odmiany głównie 
w instytutach, które utrzymywane są 
przez państwo. Hodowla wymaga 
światowej współpracy polegającej na 
wymianie maicnału genetycznego, to¬ 
też patronują hodowcom wielkie mię¬ 
dzynarodowe organizacje jak Organi¬ 
zacja Narodów Zjednoczonych (ONZ) 
oraz Organizacja Wyżywienia i Rolnic¬ 
twa (FAO). 

Aby uzyskać nowe odmiany trzeba 
dysponować materiałem wyjściowym 
do krzyżowań. Przypuśćmy, że posta¬ 
nowiliśmy wyhodować odmianę brzo¬ 
skwiń o pysznych okazałych owocach, 
która wytrzyma nasze surowe zimy. 
Cel ten można osiągnąć łącząc w jed¬ 
nym egzemplarzu geny odpowiedzial¬ 
ne za smak i wielkość owoców z genami 
odpowiedzialnymi za wytrzymałość 
mrozową. Pierwsze z nich znajdziemy 
za miedzą - na Węgrzech lub w Bułga¬ 
rii, gdzie nie brak odmian o wspania¬ 
łych owocach. Drugich, trzeba szukać 
aż w Mandżurii, gdzie rosną drzewa 
wytrzymujące -30°C. Stąd konieczna 
jest wymiana materiału genetycznego 
między hodowcami. Aby wymianę uła¬ 
twić utworzono w święcie kilkadziesiąt 
banków genów, w których przechowu¬ 
je się setki tysięcy odmian dzikich lub 


wyhodowanych przez człowieka. Jed¬ 
nym z największych banków genów 
jest Instytut Hodowli imienia Wawilo- 
wa w Leningradzie przechowujący po¬ 
nad 200 tysięcy odmian. Niektóre dzi¬ 
kie odmiany zebrane w najdalszych 
zakątkach świata przez ekspedycje na¬ 
ukowe chronione są w banku genów, 
aby nie zaginęły i pozostały dla potom¬ 
nych. Banki genów przechowują obec¬ 
nie 84 tysiące różnych odmian ryżu, 13 
tysięcy odmian pszenicy, 8 tysięcy od¬ 
mian ziemniaków. Materiałem prze¬ 
chowywanym są zazwyczaj nasiona od¬ 
powiednio wysuszone, hermetycznie 
zapakowane i umieszczone w chłodni. 
Tak przygotowane nasiona można 
przechowywać nawet przez 100 lat. 
(Dokończenie w następnym numerze) 
AUGUSTYN MIKA 

ZIELONA POCZTA 

Wymiana nasion: Grzegorz Ro- 
sowicz, 27-600 Sandomierz, ul. 
Czachowskiego 30/18, odstąpi na¬ 
siona arbuza, za nasiona kawy, 
herbaty lub rodzynka. Zofia Bucz- 
ma, 57-411 Wambierzyce, odstąpi 
nasiona roślin cytrusowych, pa¬ 
pryki, daktyli, żółtych pomidorów, 
kawona, cukinii, moreli, brzosk¬ 
wiń, za nasiona rodzynka brazylij¬ 
skiego, granatowca, kawy, orze¬ 
chów ziemnych i herbaty. Marta 
Drobiszewska, ul. Sosnowa 14, 
16-402 Suwałki, poszukuje pestek 
pomarańczy i cytryny, (am) 












































































NIE UCIEKAŁO 

ZSRR (PAI). Termowizor, czyli urządzenie 
umożliwiające badanie cieplnoizolacyjnych 
mściwości budynków, skonstruowali mo¬ 
skiewscy naukowcy z Instytutu Radiotechni- 
|jj ( Elektroniki i Automatyzacji. Urządzenie 
sporządza zdjęcia budynku w podczerwieni, 
ujawniające lokalizację i wielkość szczelin, 
Ittórymi ucieka ciepło, (jo) 


Magnes pobudza 
rozwój roślin 

ZSRR (PAI). Uczeni radzieccy zbadali 
wpływ pola magnetycznego na wzrost róż¬ 
nych roślin uprawnych. Okazało się, że np. 
urodzaj ogórków i ziemniaków z nasion pod¬ 
danych wcześniej działaniu pola magnetycz¬ 
nego jest o 20 proc. wyższy niż zwykle. Zjawi¬ 
sko to specjaliści tłumaczą tym, że pod wpły¬ 
wem magnesu zmieniają się właściwości 
wszystkich żywych komórek. Wybierając od¬ 
powiednią metodę oddziaływania polem ma¬ 
gnetycznym na nasiona można zaktywizo¬ 
wać procesy życiowe zachodzące w komórce 
i w ten sposób przyspieszyć jej wzrost, (jo) 


LASERY 

NA FERMIE IW POLU 


ZSRR (PAP). Naukowcy z Uniwersytetu Ka¬ 
zachskiego zalecają hodowcom drobiu sto¬ 
sowanie biostymulacji laserowej. Krótko¬ 
trwałe poddawanie jej działaniu promieni he- 
lowo-neonowych skraca czas inkubacji, o 4 
proc., o 4 proc. zwiększa wylęganie kaczek, 
pisklęta są bardziej żywotne. Promieniami 
laserowymi naświetla się tu również nasiona 
tbóż przed ich wysianiem do gleby. Tak przy¬ 
gotowane lepiej wschodzą, szybciej rozwija 
się ich system korzeniowy, rośliny mają peł¬ 
ne kłosy. Plony wzrastają o 15-20 proc. (jo) 


Niklowana 

tkanina 

Bułgaria (PAI). W Wyższym Instytucie Ma- 
zynowo-Elektrotechnicznym im. W. Lenina 
v Sofii opracowano technologię metalizowa- 
lia tkanin. Polega ona na chemicznym pokry¬ 
waniu niklem materiału z jedwabiu poliest- 
owego. Niklowana tkanina może służyć jako 
«kka zasłona dla szklarni, skutecznie odbija¬ 
łeś promienie podczerwone. Spuszczona na 
loc, kiedy następuje przerwa w promienio¬ 
waniu, utrzymuje stałą temperaturę. Wynik 
irzeprowadzonych prób był pomyślny, (jo) 



I/A NHSWC 

Li. 


MZfficAr 


Agatka Stolar z pierwszej klasy narysowała mój rodzinny 
portret - pierwsza klasa I Zapisuję Agatę do sekcji juniorów 
Rzepklubu. 

Redaguje 

Włodzimierz Lewiński 


CześćI 

Lubię listy - rymowanki! Nawet częstochowskie. Oto fragment poematu 
epistolograficznego. którego autorką jest Ewelina Warchol: 

Drogi Rzepkul Jestem taka / sieka Lubię tamto i siamto. Chcę tego. owego 
i /eszcze czegoś innego. Mam wielką ochotę na pomadki polewane rlotem. 
Bardzo cię lubię, chcę byt w Rzepki ubiel.. 

Już jesteś. Ewelinol Ja też Cię lubięll 



li/Ukllłfołl 



- Byłem tam - powiedział, wstając. Ras Salih, kierownik ekipy 
płetwonurków. Przeszedł przez messę (lubiłem patrzeć jak chodzi, 
stąpając z giętkością kota poruszającego się leniwie w sońcu), 
zatrzymał przy automatycznym stewardzie, odwrócił, popatrzył na 
nas z wysokości swoich sześciu stóp wzrostu; oczy miał także 
kocie, żółte, lekko zwężone. - Te labirynty są bardzo niebezpiecz¬ 
ne... I jest w nich coś dziwnego... Ryby tracą tam orientację, nawet 
raklny, które muszą być w ruchu żeby się nie udusić, zapadają tam 
w drzemkę, można do nich podpłynąć całkiem blisko... - Wcisnął 
guzik włącznika, patrzył z kpiącym uśmiechem na nieco bezładne 
miotanie się kolorowych świateł; automat najwyraźniej dostał 
zamówienie na danie, którego receptura sprawiała mu nieco kłopo¬ 
tu. Znów odwrócił się do nas (nawet gdy stał, kiedy się nie poruszał. 
Patrzący mieli wrażenie, że węzły mięśni napinają mu się pod 
skórą). - a korytarze wyglądają istotnie jakby wykuła je ręka 


Automatyczny steward wysunął wreszcie klapkę, na talerzyku 
ażało coś różowawo-żółtego, wyglądało na substancję nlesamo- 
w 'de ciągliwą, - jakiś spetrifikowany pudding, czy co? Ras już 
z tym do nas, kiedy odezwał się drugi z płetwonurków, 
płow V, grubokościsty Kanadyjczyk James Martin: 

- W porządku, profesorze, obejrzeliśmy Bimini, sfilmujemy każ- 
**V metr dna. Proszę być całkowicie spokojnym: jeśli Istotnie jest 
j*m choć jeden ślad jakiejś zamierzchłej cywilizacji - zobaczy go 
Pen. A jeśli uzna pan, że warto obejrzeć to coś z bliska, mamy 


przecież batyskaf... - Urwał, popatrzył na Saliha pochłaniającego 
ową ciągliwą masę. pokazał zęby w uśmiechu: - Res, przesuń 
zażerać się tym swoim rahamtłukum, czy jak się to słodkie świńs¬ 
two nazywa Spasiesz się Uk, że będziesz pływał jak korek; tratwa 
zatonie pod ciężarem balastu jaki będziesz zabierał, żeby w ogóle 
móc jakoś zejść pod wodę... 

Ras odsunął Ulerzyk, wstał, przeciągnął się - podświadomie 
czekałem, by trzasnęło mu w suwach, Uk potężne było to przecią¬ 
gnięcie. Ale nie usłyszałem nic; wszystko chodziło w nim jak 
naoliwione pod śniadą, spaloną słońcem skórą. On Ukże błysnął 
zębami, lecz jego uśmiech, w odróżnieniu od szelmowskiego, 
a w gruncie rzeczy niezmiernie chłopięcego uśmiechu Martina, 
miał w sobie coś drapieżnego: 

- To na wypadek, gdybyś znów trafił w mój przewód tlenowy, 
zamiast do drętwy, Jeens... - Martin nie znosił, gdy Uk zdrabniano 
mu Imię. Ras wiedział o tym, drażnił się z nim umyślnie, choć trudno 
byłoby w to wierzyć patrząc na jego najnlewinniejszą miną. - 
Chciałbym mleć szansę wypłynięcia zanim się uduszę... 

- Kiedy to ja... - zaczął gwałtownie Martin, ale nie skończył; 
najwyraźniej zatkało go z oburzenia. - A poza tym tu nie ma drętw, 
tyle przynajmniej powinieneś był wiedzieć... 

Ta nieudolna riposU sprawiła, że wszyscy troje wybuchnęli 
śmiechem; śmiali się Uk. jak mogą śmiać się ludzie bardzo ze sobą 
zżyci, którzy się rozumieją, którym po prostu jest dobrze ze sobą. 


Martin przestał pierwszy; wciągnął głowę w ramiona I popatrzył na 
Rasa - w tym spojrzeniu było coś bezradnego. I widząc tę bezrad¬ 
ność, jego zażenowanie, zrozumiałem nareszcie, czemu nie jego - 
płetwonurka już nie o sławie światowej, lecz wręcz uznanego za 
najlepszego na świacie - mianowano szefem Ich trzyosobowej 
grupy; niezawodny pod wodą. obdarzony siłą. zręcznością I odwa- 
gą, przy których niczym byty dzika śmiałość I wyzywająca energia 
wężlastych mięśni Rasa. gubił się I zatracał na powierzchni, nie¬ 
zdolny radzić sobie w skomplikowanych, międzyludzkich ukła¬ 
dach. Ras wiedział o tym, Ukże; poznałem to po nagłym złagodze¬ 
niu napiętych rysów jego jastrzębiej twarzy i po wyrazie oczu: 
popatrzył na Martina, jak mógłby patrzeć na swego młodszeoo 

brata - 


--...w, nes... - Odwrócił się do Marcela, powiedział nlespo 

dziewanie poważnie I solennie: - Jeżeli Martin zapewnił pana. ż. 
znajdzie to zatopione miasto, kontynet, czy co też to ma być - jes 
Uk, jakby pan miał je już przed sobą: kolumna po kolumnii 
i kamień po kamieniu. Proszę ml wierzyć. Widziałem go w różnycł 
akcjach, widziałem w studni Vauduse I wtedy, gdy od nieg< 
zależało życie szesnastu ludzi uwięzionych na dnie podwodne 
szczeliny skalnej w batyskafie „Protheus".. Tam. pod powierzch 
nią. on potrafi więcej niż każdy inny człowiek i leszcze trochę a tc 
„trochę" oznacza, że nawet ryby dosUją przy nim zadyszkl 
- Już dobrze, przestań. Ras... - Martin był Uk speszony, że 
kropelki potu wystąpiły mu u nasady włosów 
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MAŁŻONKA słynnego łowcy 
zwierząt, który niedawno wrócił 
z polowania w Afryce opowiada 
swojej sąsiadce: - Wie pani, jakie to 
wstrząsające; wypatrzy sią jakieś 
wielkie drapieżne zwierzą, wyceluje 
sią do niego, strzeli i ono pada... 

- Myślą, że bardziej wstrząsające 
jept, gdy ono nie padniel 


- TATO, gdyby ten lew wyłamał 
kratą, wyszedł i zjadł cią, to jakim 
tramwajem mam pojechać do 
domu? 


Gabriela Górska 


PIEKIELNY TRÓJKĄT 


drodze do m«uy zszedłem do cybernetyków; dyżur miał 
lstven Molnar, szczupły I zwinny, z cygańskimi oczami 
I smagłą twarzą, której rysy świadczyły o tym, jakim 
narodów była kiedyś Europę. Wysłuchał mojej relacji trzy- 
pzzygledeł mu sią chwilą z jedną brwią 
że awarie czasami sią zde- 


rzała. niezmiernie rzadko, raz na kilkadziesiąt tyslący I prawie nigdy 
w normalnych, ziemskich warunkach... No. ale jednak. Zostawiłem 
go z moim chronometrem i jogo automatami naprawczymi, z miną, 
jaką miewają zwykle cybernetycy, gdy któraś z Ich urządzali okaża 


sią nie tak znów niezawodne. W gabinecie medycznym też poszło 
szybko; przystawkę diagnostyczna potwierdziła moje domysły: 
naplącle, przemączenio... Żadnych wiąkszych zaburzeń; zupełnie 
drobna sprawa. Med-komputer rąbnął ml jakiś, cholernie piekący 
zastrzyk, nie uważając za stosowne wezwać okrątowego lekarza; 
widocznie, jego zdaniem, stan mego zdrowia nie kwalifikował sią 
nawet do psychoterapii w postaci współczującego wyrazu twarzy 
innego homo sapiens. 


To wszystko, mimo pośpiechu, zabrało mi trochą czasu; gdy 
wychodziłem z kabiny diagnozera zauważyłem, że statek nie poru¬ 
sza tlą już - staliśmy na ktowicy, widocznie osiągnąliśmy pierwszy 
punkt badań, koło wysp Bimlni. 

Na śniadanie zjawiłem sią ostatni. Messa świeciła pustką, prawie 
wszyscy |uż jedli, co było zrozumiałe: na .Ariadnie" rozpocząły sią 
wreszcie normalne prace badawcze, pracownie przystępowały do 
realizacji założonych programów, wląc ludzi podgonił pełen nadziei 
niepokó| pierwszaao roboczego dnia. Tylko u końca jednego 
z mniejszych stołów siedziało jeszcze piąć osób: płetwonurkowie, 
którzy nie mogli zaczynać pracy natychmiast po posiłku, Marcel, 
I Adrian, któremu widocznie teraz musiała skończyć sią wachta. 
Pochłaniał płatki synt-owsiane nie odrywając rozmarzonych oczu 
od Thel; jak na faceta, którego narzeczona odleciała piąć czy sześć 
godzin temu. ostatnim wiropłatem odwożącym gości z pokładu 
.Ariadny" robił to chyba nazbyt ostentacyjnie; zastanawiałem sią 
jakim cudem - przy tak odwróconej uwadze - nie rozlewa wszyst¬ 
kiego. Siadając przy nim uśmiechnąłem sią do małego Marcela; 


krągły, łagodny, zawsze wszystkim życzliwy budził moją sympatią. 
Tym razem jednak nie odpowiedział uśmiechem; z zaczerwienioną 
twarzą, kosmykiem włosów opadającym na czoło z bardzo kunsz¬ 
townie zaczesnaej „pożyczki" I oczami błyszczącymi galijskim 
temperamentem usilnie przekonywał o czymś obydwu płetwonur¬ 
ków, ilustrując swoje wywody płynnymi ruchami rąk. 


- ... to ważne, bardzo ważne. Jeszcze w dwudziestym wieku 
nurkowie poszukujący skarbów w zatopionych hiszpańskich galeo¬ 
nach natykali sią na dnie morza w pobliżu tych wysepek podobnie 
jak i koło Andros na kamienne budowle, kolumny i otaczający Je 
mur. niewątpliwie zbudowany ręką Ipdzką... Robert Angrove 
w 1968 r. widział drogą - kamienie, z której ją zbudowano określH 
jako zerdowane przez wodą tak, jakby były od tysiącleci pogrążone 


- A jeśli są to po prostu formacje geologiczne, profesorze? 

- Droga ciągnęła się w linii prostej, co w naturalnych, geologicz¬ 
nych formacjach jest rzeczą niespotykaną... Taką samą drogą 
widzieli zresztą lotnicy - na skałach u Kay Lobos. I wal kamienny 
przy wyspie Andros... W Rowie Puertorlkańskim widziano z baty¬ 
skafu „Archimedes” schody, wykute w szelfie kontynentalnym— 
Nie, to budowle, stawiane ręką ludzką, które pogrążył jakiś wielki 
kataklizm. A groty, labirynt grot i korytarzy pod wyspami Morza 
Karaibskiego? 








































































